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Noc z 15 na 16 września ma  w Meksyku szczególne znaczenie.  Meksykanie mówią “GRITO” – krzyk.   Jest to noc krzyku, noc “grito de dolores” – krzyku z bólu.  Lub jeżeli napiszemy to z dużej litery, jest to noc krzyku z miejscowości Dolores („dolor” znaczy po hiszpańsku „ból”), gdzie w 1810 roku ksiądz Hidalgo uderzył w dzwony swego kościoła wołając “VIVA MEXICO” – Niech żyje Meksyk.  Na pamiątkę tego wydarzenia utworzono najważniejsze święto narodowe Meksyku nazwane popularnie GRITO.  W tym dniu wszyscy sprawujący władzę od prezydenta republiki poprzez gubernatorów stanu do prezydentów municipos – po polsku powiedzielibyśmy gmin,  uderzają w dzwony  wołając  po trzykroć; “Viva Mexico!!!”, a tłum odpowiada tym samym; VIVA !!! – niech żyje.

   Jest coś fascynującego w tym święcie. Wszyscy razem, nie liczą się różnice w poglądach, partiach politycznych, klasach socjalnych.  Wszyscy jesteśmy Meksykanami i to jest nasza Ojczyzna i nasza historia.  Wszyscy podkreślają tą przynależność, na “Grito” wypada ubrać się w strój narodowy,  albo przynajmniej mieć jakiś  symbol trójkolorowy.  Flaga Meksyku to są trzy kolory: zielony, biały i czerwony. Tak więc dziewczyny ubierają sukienki w tych kolorach lub wplatają w warkocze te trzy kolory, mężczyźni obowiązkowo ubierają sombrero również często pomalowane w narodowe kolory.  Wszyscy są razem i podkreślają swoją jedność i przywiązanie do Ojczyzny. 

    Moje meksykańskie “Grito” spędzam rożnie, ale zawsze z rodziną i w gronie przyjaciół. Bardzo podobały mi się te święta w miejscowościach odległych od wielkich metropolii.  Tam to święto wydawało mi się najbardziej autentyczne, spontaniczne.  Wójt uderzał w dzwon  a potem trwała zabawa do białego rana.  Teraz ze względów bezpieczeństwa nie bardzo można włóczyć sie po nocach daleko od domu. W tym roku świętowaliśmy w klubie sportowo- rekreacyjnym, zamkniętym dla nie- członków, a więc bezpiecznym. 

     Już wchodząc czuje się atmosferę święta.  Wszyscy  z akcentami narodowymi, a to sombrero, a to szal w kolorach narodowych, panie w sukniach  pięknie haftowanych, nawet dzieci ubrane w stroje narodowe.  Muzyka meksykańska.  Tu ciekawostka, w regionie gdzie mieszkam na północy Meksyku, króluje polka.  Wchodząc do klubu zagadnął mnie przyjaciel; “czujesz się jak w domu ?”, “Tak, odpowiedziałem, ale polka jest czeskim tańcem narodowym, a nie polskim”.  Potem był konkurs na najlepszy strój narodowy dla pan i dla panów. Honory oddane fladze narodowej, tańce zespołu folklorystycznego, no i oczywiście “Mariachis” – nie mające chyba w świecie porównania grupy muzyków: gitary, skrzypce i trąbki, no i oczywiście śpiewanie tradycyjnych, od lat tych samych, piosenek, które śpiewają wszyscy.   Wspaniała atmosfera i zabawa.  Oczywiście się pije; tequila, piwo, wino,   ale nie widzi sie pijanego.

    Tu zazdroszczę moim meksykańskim przyjaciołom.  Potrafią odłożyć na bok swary, dyskusje polityczne, różnice partyjne,  BYĆ RAZEM, BO NAJWAŻNIEJSZA JEST OJCZYZNA !!!.   Jak śpiewają hymn narodowy,  bardzo długi i trudny,  wszyscy stoją na baczność z prawą ręką na płasko przy sercu.  Może symbol, ale jakże wyrazisty. Wychowanie obywatelskie zaczyna sie już w przedszkolu, już tam są poczty sztandarowe.  Każda uroczystość w szkole zaczyna się od wprowadzenia pocztu sztandarowego i odśpiewania hymnu. 

  A w Polsce? „Polskość to nienormalność” – słowa najważniejszych polityków.  Jeżeli ktoś prezentuje polskość naraża się, że może być nazwany “nazistą”, oto do  czego doprowadziła propaganda antypolska.
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